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Przedpłata wynosi:
W Krakowie: miesięcznie cnt.,
kwartalnie 9  złr. 5 0  cnt., półrocznie 
5  złr., rocznie lO  złr.—  Za odnoszenie 
do domu dolicza się i o  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w :ałei monarchji 
Austro-Węgierskiej: 

miesięcznie fl złr. I O  cnt., kwartalnie 
8  złr. 88  cnt., półroczu e 6  złr. 8 0  cnt., 

rocznie 1 8  złr.
Za-granicą kwartalnie 4  złr. 8 0  cnt.

NLmer pojedyńczy 6 cnt.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

- f ' Cen* ogłoszeń:
Za wiesw petitowy, lub za jego miej
sce, za pierwrzy ras flO  centów, za na
stępne .po 8 centów. — Małe ogłosze
nia na pierwszej stronie 8 0  cm. taksa 
i 4  cnt. od wyrazu; na ostatniej stronie 
l u  cnt. taksa i 9  cnt. od wyrazu, 
W rubryce „Nadesłane* 9 0  cnt. od 

wiersza.
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Młodzież a społeczeństwo.
Sprawa wychowania naszej młodzieży, 

a przedewszystkiem sprawa wychowania 
i wykształcenia młodzieży akademickiej, 
rozwój i postęp prawdziwy tej młodzieży 
leży nam bardzo na sercu. Wszak do te] 
młodzieży należy przyszłość może szczę
śliwsza od naszej, od niej pod pewnym 
względem zależy, aby ta przyszłość była 
nietylko szczęśliwsza, ale i chwalebną. 
Pierwsi tedy bylibyśmy zawsze w popie
raniu wszystkiego, oo może podnieść du
cha narodowego młodzieży, rozbudzić w 
niej życie umysłowe, zapał do praoy i 
poświęcenia.

Za tem jednak nie idzie, nżebyśmy 
mowie kandydackiej prezesa Czytelni a- 
kademickiej nadawali takie znaczenie, 
iżby ją  umieszczać należało na naczel- 
n6m miejscu oodziennego pisma, i szcze
gólniejszą tem na nią zwracali uwagę.

Gdy jednakże Kur jer  lwowski uznał za 
stosowna nadać mowie tej znaczenie pro 
gramowe, zmuszeń, jesteśmy wypowie
dzieć o niej kilka uwag, zdaniem naszem 
niezbędnych, jeżeli nierozważnym krokiem 
wspomnianego pisma nie tnają być zbyt 
oszołomione umysły naszej akademickiej 
młodzieży.

Niezaprzeczamy, że obowiązki naszej 
młodzieży większe są od obowiązków 
młodzieży innych wolnych narodów, atuii 
z tego tylko wynika, że nasza młodzież 
musi się przed inuemi odznaczać większą 
pilnością w naukach, większem poświę
ceniem, i idealniejszem pojmowaniem 
Lwoicb obecnycn i przyszłych obowią 
zków. Czas uniwersytecki musi być dla 
niej przedewszystkiem szkołą pracy i po
czucia obowiązków, gdyż „poczucie obo
wiązków* jest podstawą należytego speł
niania zadań, które w jakimkolwiek za
wodzie wobec kraju, społeczeństwa i na
rodu spełnić je j wypadnie.

Już zaś, jeżeli młodzież przejmie się 
poczuciem obowiązków, pojmie bezwąt- 
pieuia, że w czasie lat uniwersyteckich 
jedynym i głównym je j obowiązkiem jest 
uczyć się i pracować nad przyswojeniem 
Bobie tych skarbów wiedzy i nad pozna
niem tych zasad, które społeczeństwom i 
narodom byt i chwałę zapewniają.

A  ogrom i zakres tego głównego obo
wiązku jest tak wielki, że który z mło 
dzieży zechce go spełnić z całą sumien
nością, ten zpewnością nie znajdzie cza
su na to, aby „równocześnie odbywać 
szkołę polityczno-społeczną* i bawić się 
programami politycznemi, czy na teraźniej
szość czy na przyszłość.

Słuszność naszych zapatrywań przyzna 
każdy nieuprzedzony, kto tylko spokojnie 
rozważy stan umj słowy młodzieży, prze
chodzącej t  gimnazjów w progi uniwer
syteckiej auli. Przecie świadectwo „dojrza
łości gimi azjalnej" wcale jeszcze n e  daje 
patentu na „dojrzałość polityczno-społe 
czną* — a tem samem prawa i zdolno
ści do obądzenia teoryj demokratycznych 
i t. p. W pierwszym a nawet drugim ro
ku uniwersytetu, przy najusilniejszej pracy 
dwudziestoletni młodzieniec jeszcze nie 
dojrzeje i nie wyrobi się do tego stopnia, 
ażeby mógł sąd wydawać o całych wy- 
ij,w nctw ach n. p. Macierzy, czy innych, 
w których pracują ludzie, mający za so
bą co najmniej diugib lata doświadczenia 
i pracy.

Jedno, co młodzież w tych latach uni 
wersyteokicb zrobić może i powinna j„st 
to, aby czytała jak  najwięcej, aby się 
obznajamiała ze wszystkiem, aby ula 
ćwiczenia i wyrobienia sądu w odczytach 
w czytelni m'ew&nych , próbowana kryty
ki* wydawnictw istniejąoyoh nie tym 
celem, aby wydawać o nich ostateczne 
swe i decydujące zdanie, ale. aby kształ
cić umysł i wyrabiać w sobie zdrowe 
poglądy i zasady.

Tej pracy młodzieży akademickiej nikt 
za złe me weźmie, owszem, każdy ją  po
chwali i oceni, podczas gdy stawianie 
decydujących programów polityczno spo
łecznych, jak to uczynił prezes nowo-

obrany Czytelni krakowskiej, przy naj
większej miłości i życzliwości dla mło
dzieży może i musi w pracownikach na 
niwie narodowej długoletnich i już może 
posiwiałych, obudzić pewien niesmak i 
niezadowolenie.

Rzeczywiście też mowa kandydacka 
prezesa Czytelni, mogła mu zjednać go
rące serca kolegów i zapewnić wybór, 
ale w mężach dojrzałych nie dziw, gdy
by wywołała ostrą naganę, choćby zato 
jedno, że akademik decyduje, „o ostat
nim wyrazie narodowej polskiej demo
kracji" —  i zapowiada krytykę „całych 
wydawnictw ludowych".

Przyznajemy też otwarcie, że mowa 
kandydacka prezesa Czytelni, której pi
smo na początku wspomniane, umieszcza
jąc ją  u siebie na naczelnem miejscu, na
dało niestósowną powagę, jest dla nas 
pud wielu względami tylko „popisowem 
ćwiczeniem* akademika, w którem tylko 
jednej myśli prawdziwą wartość przypi
sujemy, a mianowicie te j, że młodzież 
powinna czuć wdzięczność dla ludu, któ
rego znojną pracą i krwawym potem 
opędza się znaczna część nakładów na 
wychowanie młodzieży.

A le tę wdzięczność okaże młodzież lu
dowi nie przez stawianie programów de- 
mokraoji polskiej, który już przed 100 
laty postawiono w konstytucji 3 m ija, 
a przedtem jeszcze w ślubie króla Jana 
Kazimieiza — wypowiadając potrzebę 
polepszenia doli ludu i staranie się o je 
go wolność i oświatę, alo raozej przez 
następujące, praktyczne sposoby :

Przedewszystkiem niech się stara mło 
dz.eż, aby grosz ludu wydawany na jej 
kształcenie nie był zmarnowany, a więc 
aby każdy akademik skończy ł swoje 
studja z dobrym postępem i zdobył so
bie stanowisko w społeczeństwie, na któ
rem mógłby być prawdziwie użytecznym, 
a tak, aby ustały słuszne poniekąd skar
gi na „proletarjat naukowy" —  i na mar 
nowany grosz Indu.

Powtóre : niech ta wdzięczność dla ludu 
towarzyszy młodzieży na stanowiskach 
społecznych, które zdobędzie, aby ka
żdy z nich był gorliwym kapłanem, su 
miennym sędzią, adwokatem, notarjuszem, 
urzędnikiem i t. d. i w swojej zawodo
wej z ludem styczności okazywał istotną 
dbałość o jt gu dobro i oświatę tak, iżby 
ustał brak zaufania do klas wykształco 
nych, które: nieraz lekkomyślnie przyjmu- 
jąo a niedbale i często wręcz niesumien
nie sprawując przyjęte obowiązki, ciężką 
społeczeństwu wyrządzają krzywdę a w 
szczególności ludowi.

Oto program prawdziwej miłości ludu 
dla młodzieży akademickiej, który da się 
wykonać jedynie przez wyrobienie w bo 
bie poczucia obowiązków, a ni 3 przez two
rzenie stronnictw polityczno-społecznych, 
lub wygłaszanie programów w czabie na 
nauki przeznaczonym.

Z Sejmu.
Na onegdajszem posiedzeniu Koła sejmo

wego znał p. Jaworski sprawę z obrad „ad 
hoc“ wybranej komisji do ułożenia progra
mu prac sejmowych. Referentem komisji jest 
p. Chrzanowski. Podzieliła ona sprawozda
nie swe na trzy kategorje: relację Wydzia 
łu kraj., przedłożenia rządowe i wnioski 
samoistne. Do pierwszej kategorji zaliczyła 
komisja przedewszystkiem budżet krajowy 
i sprawy, które z budżetem załatwione być 
mają> dalej: wybór Wydziału krajowego, u- 
stawę o pisarzach gminnych, o opodatko 
waaiu tow. asekuracyjnych, wreszcie zmia- 
nę ordynacji wyborczej oraz statutu krajo
wego.

Do ważniejszych przedłożeń rządowych 
na i. żą organizacja służby zdrowia w gmi
nach i budżet indemnizacyjny.

Do wniosków samoistnych poselskich: A- 
brahamowicza i Teliszewskiego, o należyto- 
śoiach, Kr imarczyka o uchylenie przepisów 
krępujących handel trzodą, Grossa o mo

dyfikację przepisów wykonawczych do u- 
stawy o opodatkowaniu gorzelń, Michalskie
go o zaspokojenie potrzeb rękodzielniczych 
w kraju, Weigla o założenie warstatu ko
walskiego w Sułkowicach i rozszerzenie ślu
sarskiego w Świątnikach, Struszkiewicza o 
upaństwowienie kolei Karola Ludwika, Me- 
rnnowicza o popieranie stowarzyszeń kredy
towych systemu Raifieisena, Jędrzejowicza 
St. o reformę ustawy drogowej, i kilku in
nych.

Koło uchwaliło zakomunikować te uchwa
ły p. marszałkowi krajowemu, do którego 
atrybucji układanie porządku dziennego na 
leży.

* **
Kilka dni temu, odbyło się w gmachu 

sejmowym posiedzenie ankiety, zwołanej 
przez Wydział krajowy w sprawie obmyślę 
nia środków, mających na celu podniesienie 
gospodarstwa mlecznego i przemysłu naoiało 
Wego w Galicji. W  obradach, którym prze
wodniczył członek Wydziału kraj. p. Leon 
Chrzanowski, wzięli udział pp.: Augusty 
nowicz Bolesław, dr. Gross Piotr, Strnszkie- 
wica Władysław, Langio Tadeusz, Jędrze- 
jowicz Stanisław, Nifeorowicz Antym, Zeleń 
ski Kazimierz, Pawlikowski Konsłarty. Pań 
kowski Kazimierz, Brajer Jan i Strusiewicz 
Z j gmunt.

Mówcy przemawiali za konieozną potrze
bą natychmiastowej organizacji praktycznej 
nauki mleczarstwa w szkołach rolniczych, 
zgadzając się, aby jaknajrychlej urządzić 
mleczarnię gospodarską w Dublauach.

Niektórzy członkowie wskazywał na po
trzebę popierani i. prod ikcji nabiału przez 
ustanowienie krą oz ego inspektora mleczar 
stwa. któryby mógł zainicjować zakładanie 
spółek mleczarskich. Wnioski przekazano 
specjalnej komisji, złożonej z pp. Chrzanów 
skiego, Struszkiewicza, Langiego, Pańkow- 
skiego, Nikorowicza i Strusiewicza.

W obronie maluczkich.
Dyrekcja ruchu Kolei państwowej przy

syła nam następujące p ism o:
„W  numerze 19-ym z dnia 19-go paź' 

dziernika b. r. pod napisem „W  obronie 
maluczkich* zamieszczono list z Sanoka, 
omawiający stosunki przy c. k. kolejach 
państwowych w Galicji, którego treść nie 
jest rgodna z rzeczywistością.

„Nieprawdziwa jest podana w tym li 
ście wiadomość, jakoby JE. baron Cze- 
dik podozas ostatniej swej podróży in
spekcyjnej po Galicji, kazał oświadczyć 
funkcjonarjuszom kolejowym, że każdy, 
chcący wnieść zażalenie może zgłosić się 
do niego i prosić o posłuchanie; albo
wiem ani takiego okólmaą do urzędników 
i służby kolei państwowj ch' w Galicji nie 
wydano, ani też ustnie nie ogłaszano. Od 
czasu organizacji c. k. administracji ko
lei skarbowych istnieje zwyczaj, że JE. 
pan Prezydent podczas podróży inspek 
cyjnych, w miarę wolnego czasu, udziela 
każdemu z podwładnyoh posłnehania, zaś 
we Wiedniu przyjmuje w każdą niedzie
lę funkcjonarjuszy kolejowych z prośbą 
lub zażaleniem, a nadto przyjmuje na
wet prywatne listy rozmaitych petentów. 
Pod tym względem c. k. Dyrekcje ruchu 
nie robią nikomu z podwładnyoh naj
mniejszych trudności, nieraz ułatwiają o- 
sobiste przedstawienia i prośby panu Pre 
zydentowi; by zaś komu grożono dy
misją lub karą, gdyby ośmielił się użalić 
się ustnie lub pisemnie wprost u Jego 
Ekscel. pana Prezydenta, jest ceystym 
wymysłem autora, na wstępie wspomnia- 
uego listu.

„C o do karania strażników,zaniedbują
cych sygnalizowania pociągów i zamyka
nia rogatek podczas przejazdu pociągów, 
to pomijając przez samego autora listu 
uznaną doniosłość takiego zaniedbania 
dla bezpieczeństwa podróżnych i osób 
przejeżdżających drogą przez kolej, mu
simy zaznaczyć, że każdy wypadek jest 
nietylko przedmiotem śledztwa i ustnej 
rozprawy przed komisją dyscyplinarną,

wobec k tón j obwiniony osobiście może 
się bronić, a tak komisja dyscyplinarna 
jak i dyrekcja ruchu roztrząsają skiupu- 
latnie, czyli i jakie zachodzą okoliczno
ści łage ^zące, dla którychby winnego 
strażnika tylko spensjonować wypadało, 
lecz nadto służy wydalonemu prawo re- 
kursu.

„Postawienie zasady przenoszenia w stan 
spoczynku w podobnych wypadkach by 
łoby środkiem bardzo nieoględnym, a 
przedwczesne pensjouowania często na
grodą niedbalstwa z uszczerbkiem fundu
szu pensyjnego, do którego przyczynia się 
prócz służby kolejowej i c. k. skarb ko
lejowy, gwarantujący nadto emeryturę 
swoim funkcjonał juszom*.

Z naszei strony zaznaczamy, że zarzut 
główny me został tem pismem wcale od
party, owszem Dyrekcja kolei państwo
wych najwyraźniej przyznaje, że wydalo
ny ze służby traci swoje wkładki, które 
z jego szczupłej pensji potrącane, jego 
własność niezaprzeczoną stanowią i w ka
żdym sazie w wypadku wydalenia zwrócone 
mu być powinny. Czy zaś prezydent br. 
Czedik kazał oświadozyć, że każdy ma
jący zażalenie może się do niego zgłosić, 
czy też nie i czy w tej mierze wydawa
no jaki cyrkularz, jest rzeczą całkiem 
obojętną a z naszej strony zapewnić mo
żemy, żeśmy miejscowej dyrekcji nie 
chcieli wcale pomawiać o złą wolę lub 
o zatajanie prawdy, gdyż właśnie prze
ciwnie, domagamy się dla krajowych D y
rekcji kolei państwowych szerszego zak resu 
działania, twierdząc,, że zbyt daleko po
sunięta centralizacja jest przyczyną wielu 
wadliwości, o których później obszerniej 
pomówimy.

WUPOMOŚCJ POLITYCZNE.
Posiedzenie Sejmu węgierskiego z dnia 

5 D. m. było buidzo burzJwe. Przy roz
prawa! h nad „utrzymaniem królewskie
go dworu* żądał poseł Gabnol Ugron 
„osobnego węgierskiego dworu* gdyż to, 
że W ęgrzy mają posady u dworu nie 
wystarcza; (Braw o! z lewicy) duch na 
węgierskim dworze musi być węgierski. 
Musimy oddalić wszystkich, którzy nie 
są naszymi przyjaciółmi. Arcyksiążęta 
powinniby węgierskie odbierać wycho
wanie i w tych kołach się obracać, w 
którychby usposobienia węgierskiego na
rodu poznać mogii. Urzędnicy dworu nie 
są przed nikim odpowiedzialnymi. N aj
większym błędem było, że ustawa z r. 
1867 nie zmieniła organizacji dworu, 
gdyż i dzisiaj znajduje się przy nim 
wielu, którzy pragną powrotu dawnych 
stosunków. Mówca wnosi zatem odizuce- 
nie tej pozycji. Minister Tisza, odpo
wiada mówcy wśród ciągłego przerywa
nia ze strony opozycji. Gdy oświadczył, 
że na wniosek Ugrona zgodzić się nie 
może, dał się słyszeć głos, iż zapewne 
dlAtego, bo się obawia, aby go nie na
pędzono. Mowę Tisry przerywano nieu
stannie, a hrabiego Karolyi, który prze- 
dewszystkiem takimi okrzykami prze
szkadzał, musiał prezydent Izby przy
wołać do porządku. Ugron przemawiając 
ostatni za swym wnioskiem powiedział, 
że lojalność nie na tem polega, aby mo
narsze nieprzyjemności zakrywać, ale ra
czej aby mu prawdę otwarcie wypowie
dzieć. Węgrzy muszą dla samych sto
sunków z Austrją mieć dwór osobny, 
Przeszkodą jedyną do porozumienia m.ę- 
dzy dynastją a narodem jest minister- 
prezydent. (Oklaski buczne z lewicy). 
Tisza ponownie odpowiada mówcy, a w 
chwili gdy powstał dały się słyszeć wo
łania : „W ynoś się pan! wstydź się pan!" 
Prezydent dzwoni nieustannie, a Tisza 
prostuje wśród hałasu niektóre twierdze
nia Ugrona. W głosowaniu utrzymał i 
się pozycja listy cywilnej głosami stron
nictwa rządowego i umiarkowanej opo
zycji. ___________

Z Zagrzebia donoszą, że rozprawy w 
Seimie krsiowvm nad .kwestia dalma-
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tyńeką* nie będą zdaje się tak ożywio
ne, jakby tego spodziewać się można, 
wnioskując z gorących polemik i rozpraw 
dziennikarskich. Z partji, zwanej naro
dową, a właściwie rządowej, oprócz spra
wozdawcy Miskatowicza przemawiać bę
dą posłowie Kresnjavi i Egersdorfer. Z o- 
pozycji czyli właściwego narodowego 
stronnictwa, oprócz wnioskodawcy Barczi- 
cza przemówi iStarcewicz, zaznaczając 
swe stanowisko w tej sprawie, a także 
Amrus i Berlicz. Przyjęcie wniosku spra
wozdawcy, który wniesie umotywowane 
przejście do porządku dziennego nad wnio
skiem opozycji, jest zapewnione.

Journal des Dibats pisze o mowie tro
nowej księcia Ferdynanda: „Przemówie
nie księcia Ferdynanda stara się wzbu
dzić zaufanie;  na tycb, którzy podpisali 
pożyczkę bułgarską może to tylko k o
rzystnie w płynąć. Trzeba przyznać bez
stronnie, że przedsięwzięcie księcia F er
dynanda w r. 1887 podjęte, miało powo
dzenie, którego Europa się nie spodzie
wała. Nikt nie wierzył, ażeby Bułgarja 
dwa lata mogła przebyć bez rewolucji. 
Mimo tego powodzenia i pomimo dobrej 
otuchy w mowie tronowej wyrażonej, 
zdaje się być rzeczą prawdopodobną, że 
książę Ferdynand nie łudzi się pod wzglę
dem ustalenia i trwałości swej władzy. 
Utrzymał się on dwa lata, jest to rze
czywiście już czem ś; atoli położenie o- 
gólne pozostało nie mniej niepewnem. 
Wewnątrz kraju zależy wszystko od do
brych stosunków ze Stambułowem, kto 
ry jest prawdziwym panem kraju i przy 
republikańskiej konstytucji wykonuje wła
dzę dyktatora. Na zewnątrz decyduje o 
sprawie cierpliwość Bosji i T u rcji., Suł
tan i car okazywali dotychczas tę roz
tropność, iż pierwszy znosił powtarzające 
się naruszenia swych praw zwierzchni- 
czych jako pan Bułgarji i Rumelii, a 
drugi nie brał zbyt do serca zapozna
wania usług oddanych Bułgarji i niektó
rych postanowień traktatu berlińskiego. 
Ze względu na pokój Europy żj czyćby 
wypadało, aby w tej cierpliwości obaj 
monarchowie wytrwali*. Dziennik ten 
kończy wreszcie te swoje uwagi twier
dzeniem, że sprawa przyszłości Bułgarji 
i księcia Ferdynanda była przedmiotem 
rozmów pomiędzy ks. Bismarckiem a hr. 
Kalnoky’m.

Nowoje Wremia twierdzi zaś stanow
czo, podając to jako wiadomość „z  kom
petentnego źródła", że hr. Kalnuky od
wiedził ke. Bismarcka głównie w tym 
celu, aby od kanclerza niemieckiego u- 
zyskać przyzwolenie uznania księcia Fer- 
d y i« nda władcą Bułgarji. Wszakże hr. 
Kalnoky, dodaje Now. Wremia, nie uzy
ska tego przyzwolenia, a w polityce buł
garskiej i po powrocie hr. Kalnoky’ ego 
z Friedrichsruhe nic takiego tak prędko 
nie zajdzie, coby Rosją skłonić mogło do 
zaniechania je j dotychczasowego, wycze
kującego stanowiska. Byłoby jednak do
brem, „gdyby Austro-W ęgry na przy
szłość wstrzymały się od wszelkiego po
pierania księcia Ferdynanda i Stambu-

MIŚ.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Uszczęśliwiony był pan Jozef z takie
go obrotu rzeczy ; nazajutrz wybrał się 
do miasta i powrócił z programem nauk 
i całą paką podręczników szkolnych. Na 
łacińskie nie patrzył, udawał, że ich nie 
widzi —  ksiądz też nic nie mówił, lecz 
lekcje z Misiem rozpoczął i tak kwestja 
łaciny rozwiązana została, bez dalszych 
sporów i sprzeczek.

Ułożono plan i Miś już od pięciu do 
sześciu godzin musiał poświęcać nauce, 
a Franek nie przy wszystkich lekcjach 
mu towarzyszył. Pan Józef w tym przed
miocie odbył konferencję z Maciejem.

—  Tego tylko uczyć twego chłopaka 
będziemy, co gospodarzowi potrzeba. Bę
dzie umiał dobrze czytać, pisać i racho
wać, a od biedy i grunt potrafi odmie
rzyć ; nauczy się trochę geografii i hisio- 
rji, to dosyć, ale uprawę roli, w łaściwo
ści każdej rośliny, chów inwentarza, ra
chunki gospodarskie, znać będzie dosko
nale. Może z czasem zostać bardzo do
brym ekonomem^ albo wreszcie rządcą fol
warku i co będzie dla niego dosyć. Jeżeli 
pracować zechce, chleba mu nie zbraknie.

łowa, i pozostawiły uzurpatorskiego księ
cia i jego doradców ich losowi*.

W ybory do parlamentu dały we W ło 
szech powód do ciekawego procesu. P o
nieważ Ojciec św. nie zezwolił katolikom 
na mieszanie się do polityczny ch wybo
rów (w wyborach do rad miejskich m o
gą katolicy brać udział), przeto zasu- 
spendował arcybiskup z Matera, Msgr. 
Loschirico kilku kapłanów, którzy w agi
tacji wyborczej udział brali, jako niepo
słusznych poleceniu Ojca św. W edług 
art. 17 praw gwarancyjnych jurysdykcja 
duchowna jest niezawisłą, a więc arcy
biskup działał prawnie. Mimo co rząd wło
ski wytoczył na podstawie art. 92 ordy
nacji wyborczej włoskiej, arcybiskupowi 
proces za wpływanie na akcją wyborczą. 
Proces jest w toku i zaciekawia z tego 
powodu, że cnodzi właśnie o to, jak rząd 
włoski zainterpretuje artykuł praw gwa
rancyjnych , zabezpieczający biskupom 
swobodne wykonanie przepisów karności 
kościelnej.

W  rozprawach nad prawem o socjali
stach, które w dniu 4 b. m. toczyły się 
w parlamencie niemieckim, starali się so
cjalistyczni członkowie parlamentu udo
wodnić niezwykłą surowość w wykonaniu 
prawa przeciw socjalistom. W  Berlinie 
zakazano lub rozwiązano w ciągu bieżą
cego roku 104 zebrań ludow ych, a roz
kazy te, jak wykazjwał poseł Singer, 
nie miały najmniejszego oparcia w pra
wie antisocjali8tycznem. Jeżeli groziło ja 
kie niebezpieczeństwo publicznemu po
rządkowi, to chyba ze strony agentów 
prowokacyjnych i ze strony królewskich 
pruskich urzędników, w rodzaju Ehringa 
i Mahlowa, którzy robotników, na szczę
ście bezskutecznie do gwałtów podżegali. 
Urzędowe relacje z Frankfurtu twierdzą, 
że socjalną demokracją kieruje zarząd 
centralny w Londynie, jest to nieprawdą, 
gdyż oprócz frakcji socjalno demokraty
cznej w parlamencie nie istnieje żaden 
inny zarząd. W  relacji z Hamburg-Alto- 
na powiedziano wyraźnie, że mały stan 
oblężenia zaprowadzony został tam nie 
dla zgnębienia usiłowań partji wywrotu, 
ale dla ukrócenia wolności stowarzyszeń 
i usiłowań o podwyższenie płacy klas 
pracujących. Prawa wyjątkowe przeciw 
socjalistom nie dopną swego celu zgnie
cenia socjalizm u; socjalna demokracja 
wzrasta mimo praw wyjątkowych*.

t
Tytus Chałubiński.

Znakomity lekarz, niestrudzony praco
wnik i badacz przyrody, zasłużony pro
fesor, prawy obywatel, zacny człowiek, 
zmarł Chałubiński w poniedziałek o godz. 
5-ej i pół po południu, w 69 ym roku 
życia, w Zakopanem.

Urodził się w roku 1820-ym we wsi 
Chociwku, pod Radomiem. Po skończeniu 
w tem mieście gimnazjum w r. 1838-ym 
został słuchaczem akademji medyko-chi

Maciej Marczyńskiemu do kolan się 
kłaniał, dziękując:

— Już ja , wielmożny panie, dla Fran
ka nic lepszego nie żądam. Pan dla nie
go prawdziwie dobry, i dobrze go kieru 
je  —  niech Bóg nagrodzi za to.

Przeszedł tak rok. Opiekunowie, chcąc 
się dowodnie przekonać o postępach u- 
cznia, urządzili próbny egzamin, na który 
zaproszony został z miasteczka pewien 
dawny nauczyciel szkół, emeryt, który 
dla taniości na prowincji zamieszkał. By
ła także na tej uroczystości i chrzestna 
matka Misia, sędzina Lewandowska i je 
den sąsiad, który akurat w tym czasie za 
interesem do Lisowa przyjechał.

Miś pocił się jak mysz, gdy mu przed 
takim areopagiem popisywać się wypadło, 
ale miny nie tracił, odpowiadał przyto
mnie i śmiało. Marczyński szczęśliwy, że 
mógł się postępami ucznia swego w aryt
metyce popisać, zadawał mu trudne za
gadnienia, tak, że sędzina słysząc je , w 
głowę zachodziła, jakim sposobem dzie
cko może je  rozwiązać, lecz Miś pewny 
był siebie i odpowiadał śmiało, a pan 
Józef był w złotym humorze. Uśmiechał 
się i gładził swoją szczot owatą brodę.

Dopiero ów nauczyciel-emeryt humor 
mu trochę popsuł.

W ysłuchał cierpliwie wszystkich przed
miotów, kiwał głową, wybębniał palcami 
na stole rytmy, gdy Miś deklamował, na
reszcie gdy już było wszystko skończone,

rurgicznej wileńskiej. Po zwinięciu tego 
zakładu przeniósł się do Dorpatu, gdzii 
zrazu oddawał się naukom przy rodniczym, 
a w roku 1843 powrócił do studjów le 
karskich. Stopień doktora medycyny u- 
zyskał w Wtirzburgu w roku 1844-ym. 
Od roku 1847-go do 57-go był naczel
nym lekarzem w szpitalu Dzieciątka Je
zus. W  roku 1859-ym objął katedrę pa- 
tologji i terapji, a zarazem kliniki cho
rób wewnętrznych w warszawskiej akade
mji medyko-chirurgicznej i na tem sta
nowisku pozostawał i w Szkole Głównej, 
aż do je j zamknięcia.

Odtąd, poświęcił się wyłącznie prakty
ce lekarskiej, piśmiennictwu naukowemu, 
ulubionym studjom botanicznym i star i- 
nium o poprawę bytu tatrzańskich gó
rali.

Jako lekarz i profesor, zyskał Chału
biński stanowisko zupełnie wyjątkowe. 
Z rzadką jednomyślnością przyznawali 
starsi i młodzi, że przy łóżku chorego 
przewyższyć go nie było można w ści- 
słem spostrzeganiu, w bystrem zestawia
niu jego wyników i subtelnym ich roz
biorze. A  już co do ob°zb.ru doświadcze
nia, co do zasobu postrzeżeń, które ze
brał a wyjątkową pamięcią w umyśle 
utrwalił, i zbliżyć się do niego było nie
łatwo.

Te właściwości umysłu, którymi Cha
łubiński w pośród innych lekarzy celował, 
zyskał z jednej strony w badaniach przy
rodniczych, które zrazu wyłącznie, a po
tem dodatkowo nprawiał; z drugiej —  w 
wykształceniu filozoficznem.

W  studjach przyrodniczych wyćwiczył 
zmysły i umiejętność władania niemi, u- 
doskonalił dar spostrzegawczy. W  logi- 
cznem wyćwiczeniu umysłu zyskał m e
todę badań, umiejętność wiązania szcze
gółów i nieporównaną trafność odnajdy
wania wskazań lekarskich.

Na tak trwałych podstawach opierała 
się jego wiedza lekarska i sztuka stoso
wania jej w zadaniach konkretnych, przy 
łóżku chorego, i one same powinny mu 
były zjednać powodzenie na polu pra
ktyki lekarsLiej. A  obok tych zasadni
czych przymiotów, Chałubiński, bystry 
psy cholog, posiadał nieporównany dar ob
chodzenia się z chorymi i umiał, jak ma
ło kto, wlewać otuchę i budzić zaufanie 
chorego. To też działalność jego, jako 
lekarza, zaraz z początku po za średnią 
wybiegła miarę a potem, Drzez całe już 
życie była prawdziwie zdumiewającą. 
Imię jego, jako dzielnego lekarza, znane 
było w kraju całym, a po za jego gra
nicami znalazło uznanie.

Na tem polu działalności praktycznej 
niósł on chorym pożytek bezpośredni. P o 
średnio, przysłużył się im niemało, dając, 
w ciągu dziesiątka lat nauczycielskiego 
zawodu, kliniczne wykształcenie l.cznemu 
zastępowi lekarzy.

Żaden może wykład, żadna klirika nie 
miewały wówczas tej siły przyciągającej', 
co klinika chorób wewnętrznych. Nie 
błyszczał w niej Chałubiński barwnością 
wykładu ani potoczystem słowem ; nie 
starał się o popis z własnym umysłowym 
zasobem, lecz go wyrabiał w słuchaczach; 
uczył ich widzieć i myśleć. Pragnął, by

odarząknął, poprawił okulary na nosie, 
zażył tabaki i rzek ł:

— A  teraz, kochaneczku, łacina. Si 
finis bonus laudabile totum- Czy i o ile 
rozumiesz, co ta mądra maksyma oznacza?

—  Rozumiem — odrzekł Miś.
— To bardzo ślicznie. Weźmiemy tedy 

„finis“ . Co to jest finis ?
Zaczął zasypywać Misia pytaniami, ka

zał mu deklinować, konjugować, wyliczać 
wyjątki, formować czasy, puścił się na 
liczebniki —  a po każdem pytaniu głową 
kiwał, zażywał tabakę i czoło kraciastą, 
czerwoną chustką ocierał.

Zapomniał starowina gdzie jest. Zda
wało mu Hię, że powróciły jego dawne 
czasy, że znajduje się w szkole, wobec 
kilkudziesięciu malców wymustrowanych, 
posłusznych i poniekąd wielkością łaciny 
przestraszonych.

Pan Józef, widząc że egzamin trwa już 
dość długo, znużony łaciną, której nie 
cierpiał, odezwał s ię :

—  Może już dosyć będzie, pauie pro
fesorze P

Ex-profesor spojrzał na niego surowo.
—  B ied z ić  na m iejscu ! — odrzekł 

groźnie.
W szyscy się roześmiali. Pedagog spo

strzegł swą omyłkę i zaczął się uspra
wiedliwiać.

— Przepraszam pana dobrodzieja —  
rzekł, —  bardzo przepraszam... ale przy
zwyczai ̂ nie, to jakby druga natura.

—  Nie mam pretensji, szanowny pro-

zadanie racjonalnego leczenia chorych, 
każdy z uczniów si tą własnego umysłu 
rozwiązywać umiał, by nic bezmyślnie nie 
przedsiębrał, by samodzielnym sie. stawał, 
bez przewodnika obchodzić uczył. Więc 
niedziw, że jego lekcje pociągały słucha
czy, choć wymagały większego z ich 
strony umysłowego nakładu. A le trnd ten 
wprędce się nagradzał, a słuchacz, zrazu 
obojętny, wprędce stawał się gorliwym i 
serdecznie mistrzowi oddanym uczniem.

Te węzły, które się między profesorem 
a studentami w klinice zawiązywały, 
ścieśniały się jeszcze w życiu zawodowem, 
w którem Chałubiński przyświecał za
wsze godnością postępowania, życzliwo
ścią dla młodszych i ińeobłudnem kole
żeństwem.

Uznanie i cześć, towarzyszyły mu sta
le. Publicznie wyraziły się one : w roku 
1873-cim, przez utworzenie stałego fun
duszu nagród konkursowych imienia Cha
łubińskiego, przy warszawskiem Tow a
rzystwie lekarskiem ; w dniu 6-ym paź
dziernika r. 1881-go przez wybór na 
pierwszego przewodniczącego w komite
cie zarządzającym kasą pomocy nauko
w e j; wreszcie —  w roku bieżącym, przez 
założenie Muzeum tatrzańskiego imienia 
Chałubińskiego.

A le nie napis na Muzeum w Zakopa
nem najdzielniej strzedz tam będzie imie
nia Chałubińskiego od niepamięci. W y 
ryło się ono trwale i przechowa długo 
w sercach tatrzańskich górali, za to, co 
dla ich dobrobytu i oświaty dokonał, jak 
serdecznie się do nich odnosił.

Bo znamiennym było rysem tego wy
jątkowego człowieka, że zarówno umysły 
zjednywać jak  i serca wdzięczne hołdo
wać umiał. K . C.

KRONIKA.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dzisiaj, 7 listopada, obchodzi Kościół kato
licki uroczystość św. Marjanny Franciszk’ od pię
ciu ran Chrystusowy^n. Żyła około 1791 r. W 16 
roku życia nie chciała wyjść za mąż, ofiarując się 
Panu Jezusowi. Naj żarli wszem jej nauożeństwem 
było odbywanie drogi krzyżowej. Papież Pius IX 
zaliczył ją w poczet Świętych.

W kościele św. Barbary, odprawiają się codzien
nie msze święte co godzina, od 6 do 9 rano w 
dnie powszednie; w niedziele i święta od 6 do 
kwadrans na 12. Błogosławieństwo Najśw. Sakra
mentem odbywa sie codzieu j e  o godz. 5 wieczo
rem. Księża zasiadają do konfesjonałów codziennie 
o gojz. 6 ■•ano i o 5 po południu. Administrato
rem kościoła jest ks. St. Załęski.

Kalendarz. D ziś. św. Herkulana i św. Maijanny 
Franciszki; jutro śś. 4 Koronatów męczenników.

Kalendarz historyczny. 7 lisi ipada 1371 roku. 
Koronacja króla Ludwika węgierskiego. 1807 r. 
Generał Dąbrowski wchodzi do Poznauia.

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno po
lować na jelenie, kozły (rogacze*, lisy, zające, bor
suki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptastwo wodne i bło
tne w ogclności.

KURIER KRAKOWSKI.
* Książę-Biskup krakowski udaje się do Wie" 

dnia, gdzie weźmie udział w konferencji biskupów*
* Tutejsza firma bankierska Jakobsohn i Spół

ka zawiesiła wypłaty. Pasywa wynoszą podobno 
90.000 złr.

* Znakomity nasz etnograf Oskar Kolberg mia
nowany został przez Wydział etnograficzny Towa
rzystwa miłośników nauk przyrodniczych w Mosawie, 
członkiem honorowym tej instytucji.

fesorze, ośmieliłem się tylko zwrócić u- 
wagę, że...

—  A, za pozwoleniem ! Przeprosić za 
omyłkę jest moim obowiązkiem —  ale 
dokończenie egzaminu ważniejszym a sko
ro zostałem wezwany w tym celu, po
zwoli pan, że jeszcze zadam temu oto 
chłopczykowi kilka pytań.

Te kilka pytań zajęły z pół godziny 
czasu, ale Miś wyszedł z próby zwycięz- 
ko, ku wielkiej radości księdza Matensza.

—  Ja go —  mówił do starego nauczy
ciela, —  dawną metodą uczyłem, funda
mentalnie, sto razy jedno powtarzając, 
dopóki nie wbije się w głowę na moc —  
a już jak się wbije dobrze, to nie w y
wietrzeje prędko. W szak prawda, panie 
profesorze P

— Jest racja. Naprzód trzeba iść po- 
trosze, pomaleńku, a przytem coraz za
wracać, powtarzać, powtarzać i powta
rzać. To i mój system także.

Tego dnia był w Lisowie wystawny 
objad. Pani sędzina siedziała na pierw - 
szem miejscu, obok niej eke-profesor i 
ksiądz Mateusz, sąsia i Miś. Marczyński, 
jako gospodarz domu, wystąpił z wszelką 
możliwą okazałością, gdyż i urocz} stość 
była nielada. Miś wykazał postęp}, opie
kunowie złożyli dowód, że spełniają cwe 
obowiązki sumiennie, że dbają o umysł 
pupila. W edług opinji starego profesora- 
euieryta, Miś przygotowany był do klasy 
II. wybornie i mógł śmiało zdawać egzamin.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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* P. Jan Sygietyński, magister farmacji złożył 
czoraj w magistracie przysięgę na poddaństwo

austijackie i wpisańy został w poczet stał“j lu
dności m. Krakowa.

* Wczoraj przed ławą przysięgłych roztrząsaną 
była v tutejszym sądzie karnym sprawa Ffanci' 
szki Frasiuwnej, wyrobnicy z Rajska, 24 lat liczą, 
"■ej, o morderstwo dziecka. OBkar'ona przyznała 
się do winy, twierdząc, że piętnastomiesięczne nie
mowlę, którego wyżywić nie była w stanie, wrzu
ciła do rowu, odprowadzającego wodę do Wisły,
kąd nazajutrz wydobyto trupa dziecięcia. Przy

sięgli wydali werdykt, potwierdzający 1 1  głosami 
pytanie w kierunku morderstwa, a trybunał, któ
remu przewodniczył radca riankiewi^z, zaoądził 
Frasiównę na karę śmierci przez powieszenie. 
Trybunał naradzał «ię po rozprawie, czy skazana 
zasługuje na przedstawienie jej do łaski mo
narszej.

* Cyrk p. A. Schumanna, cieszący się w naszem 
mieście niezwykłem, a zasłużonem powodzeniem, 
w nadchodzącą niedzielę daje już ostatnie przed- 
-tawienie. W poniedziałek trupa p. Schumanna 
wyj< żdża do Bukaresztu.

* Jutro odbędzie się w sali teatralnej przedsta
wienie składane, na rzecz nieszczęśliwych Świątni- 
czam, w którem wezmą udział najlepsze siły na
szego teatru, jak pp. Hoftmanowa, Żelazowski i 
Lubicz. Odegrane zo it;.ną trzy wesołe komedyjki: 
„Dwie blizny" Fredry, oraz „Akrobata“ i „W uja 
szes Alfons,.". Nadto koncert na skrzypcach ode
gra kapelmistrz p. Hock. Biletów nabyć m ożDa 
-aziś w księgarni p. Krzyżanowskiego, jutro zaś od 
raua w kasie teatralnej. Dowiadujemy się, że bar
dzo wiele osób zakupiło już bilety u członków 
komitetu zawiązanego ku niesieniu pomocy Swiąt- 
niczanom. Naddatki płyną obficie, tak, że o szczę
śliwym rezultacie kasowym nie można wątpić. Za
znaczyć wreszcie należy, że dyrekcja teatru ofiaro
wała na to przedstawienio 'bezinteresownie salę 
teatralną.

Michał Bałucki pisze jednoaktówkę pt.: „Ku- 
ynek“ . Dowiadujemy się, że autor „Grubych ryb“  

odroczył swój wyjazd do Warszawy, gdzie wczoraj 
odegraną zostałi z powodzeniem jego komedja 
p t.: „Ciężkie czasy“ .

* Docent położnictwa przy Uniw. Jagiell, dr. 
Antoni Mars, otworzył w „Collegium juridicum1' 
pracownię położuiczo-ginekologiczną, na wzór po 
dobnych zaaładów, istniejących zl granicą.

* Dyrektor budownictwa miejskiego, p. Janusz 
Niedziałkowski powrócił z Paryża i objął urzędo
wanie.

* Słyszeliśmy, że wybiera się do Krakowa mło 
da śpiewaczka, panna Nikita, która dała się już u 
nas słyszeć w ostatnim sezonie koncertowym,

Do szeregu wykładów, jakie w bieżącym roku
będą miały miejsce na Wyższym Zakładzie nau
kowym dla kobiet przy Muzeum techniczno-prze- 
mysłowem, należeć będą jeszcze: wykłady dyrek
tora Muzeum Narodowej i prof. Szkoły pztuk pię
knych Wład. Łuszczkiewicza: „O harmonji barw 
ze szczegulnem uwzględnieniem robó! kobiecych i 
stroju" i wykłady p. MarjaDa Dubieckiego, z któ
rych jeden będzie miał za przedmiot: „Dwie chwi
le z histoiji polskiej kolonizacji na Nizu Dniepro
wym", drugi zaś ustęp, z dziejów XVIII wieku p. 
t. „Car Aleksy Michajłowicz na Litwie".

ł  Grono młodzieży akadem. zwiedziło wczoraj 
pracownię utalentowanego artysty rzeźbiarza prof. 
Rygiera,'  który w obecności członka Komitetu 
pięciu", dra W. Jaworskiego, z gotowością udzie
lał swym gościom objaśnień do wystawionej tam 
pięknej statuy na pomnik dla Mickiewicza.

„Komitet pięciu" zbierze się w tych dniach u 
swego przewodniczącego K. hr. Przeździeckiego.

* Ostatni numer Kłosów  pomieszcza portret i 
życiorys rektora naszej Wszechnicy, proi. Kor
czyńskiego.

* Komisja teatralna zgodziła się w zasadzie na 
zaprojektowane przez gminę m. Krakowa nabycie 
od rządu dzisiejszego budynku te-tralnego, który 
oszacowany został na 11.500 złr. Poprawne piany 
na budowę teatru pp. Zaremby, Stryj eńskiego, E- 
kielskiego, Odrzywolskiego i Zawiejskiego wysta
wione zostaną w magistracie na widok publiczny, 
po uchwale komitetu znawców.

KURIER LWOWSKI.

Sprawa założenia i otwarcia we Lwowie pań
stwowej szkoły przemysłowej opóźnia się, gdyż 
ministerstwo oświaty nie zatwierdziło planu orga
nizacyjnego tej szkoły, a wskutek tego plany na 
budowę gmaclu, mającego w sobie, obok muzeum 
przemysłowego, mieścić szkołę przemysłową, uie 
mogą być stanowczo wykończune, bo do planu 
nauk musi się zastosować rozkład ubikacyj w bu- 
dj oku.

Plan organizacyjny szkoły, wypracowany na kon- 
lerencjacb w Namiestnictwie w latach 1887 i 1888, 
zwróciło Ministerstwo, żądając zastósowania prze
dłożonego planu do wzorów państwowych szkół 
przemysłowych Salcburgu, Gracu lub Inntbru- 
ku. Aby uczynić zadość tym żądauiom Minister
stwa, zwołał Namiestnik na dzień 8 b. m. pono 
wną konferencję dla naradzenia się nad planem 
organizacyjnym i zaprosił do udziału w niej pp.: 
prezydenta m. Lwowa z delegatem Rady miejskiej, 
reprezentantów tutejszej Kasy oszczę mości, kraj. 
komisji dla spraw przemysłowych, Muzeum prze
mysłowego miejskiego, dyrektora lwowskiej szkoły 
fachowej dla przemysłu artyst., oraz jednego zna
wcę z zawodu nauki przemysłowej.

Ministerstw" zamyśla, jeśliby budynek był go
towym, otworzyć szkołę przemysłową z początkiem 
roku szkolnego 1891/2.'

* Członkiem Wydziału kraj. w miejsce p. Be- 
reźnickiego, ma być, jak donoszą pisma ruskie, 
wybrany hofrat i prezydent sądu obwodowego w 
Tarnopolu p. Krynicki, rusin.

* Biuro statystyczne lwowskie wydało rocznik 
»W.„(Jomośc administracyjuych, statystycznych i 
archiwalnych m. Lwowa na lata 1885 i 1886".

* Do Ameryki wyjechali w tych dniach. ksiądz 
Grzegorz Hruszka, wikarjusz przy cerkwi metrop. 
św. Jura i p. Szczęsny Zabajkiewicz.

* Ku uczczeuiu ś. p. Heleny z Mordczewskich 
Hochbergerowej, panie, należące do rlow. św. Sa
lomei, zamiast wieńca na trumnę, złożyły kilka
dziesiąt złr. i działając w duchu swojego Stowa
rzyszenia, obróciły zebrane pieniądze nu zakupno 
odzieży zimowej, która rozdaną zostanie pomiędzy 
ubogie wdowy, zostające pod opieką Towarzystwa.

etan zdrowia ks. Leonowej Sapieżyny, jak do- 
7D° BZ1 Z , tut. dziennikom, jest bardzo

y* Dnia 9 bP°™h  łoż"  chorej ‘™  i, a • odbędzie się tutai w kościele 
0 0 . Bernardynów ślub panny Jadwigi Chądzyń
skiej, z p. Zygmuntem Rettingierem

* Reprezentacja zjednoczonego Tow. przyjaciół 
Sztuk pięknych we Lwowie ogłasza ■] onkurs na

dwa stypendja o rocznych 116 złr. z funduszu Ja
na Matejki „Unia Lubelska" dla młodzieńców po
święcających się sztukom pięknym obrz. rzymsko 
. grecko- katol. Kompetenci winni wnieść swe po
dania, zaopatrzone w odnośne dokumenta i świa
dectwa do reprezentacji zjed. Tow. przyj, -ztuk 
pięknych we Lwowie, najpóźniej do dnia 1 gru
dnia 1889. Pierwszeństwo mają uczniowie szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie. Stypendjum przydaje 
się tylko na rok jeden, a raty stypendyjne wy
płacone zostazą 15 stycznia i 15 lipcs 1899 r.

* P. Karol Mikuli był w dniu swoich imienin 
przedmiotem serdecznycl owacyj, urządzonych przez 
grono profesorów i uczniów szkoły muzycznej.

KURIER PROWINCIONALNY.
* Z Jarosławia donoszą, ż« naczelnik sądu tam

tejszego p. Micher Doboszy nski obchodził w tych 
dniach uroczyście swój 40-letni jubileusz służuu- 
wy. Grono nrzędników i prawników jarosławskich 
składało z tego powodu jubilatowi życzenia.

* Pożar zniszczył w Chołopowie, majątku Stan. 
hr. Badeniego, stodołę wraz ze znajdującem się 
w niej zbożem. Ogień powstał skutkiem podpa
lenia.

* Na dochód pogorzelców miasteczka Bobowy 
urządza Towarzystwo gimnastyczLi ,Sokoł“ w No
wym Sączu, w niedzielę dnia 3 listopada 1889, 
w okalu własnym loterję fantową połączoną z za
bawą z tańcami.

* Dnia 20 z. m. odbył się w Taiuowii, w ko
ściele św. Marji Magdaleny ślub p. Stanisława 
Matwija, profesora gimnazjum w Bochni, z panną 
Marją Eugenją Hassny. córką właścicielki realno
ści we Lwowie.

* Opróżnione jest posada sekretarza urzędu gmin
nego w Tarnol rzegu z roczną płacą 500 złr. z ter
minem podań do 20 b. m.

KURIER POZNAŃSKI.
* W Gnieźnie myślą Niemcy o budowie stałrgo 

niemieckiego teatru miejskiego. Znaczna część ko
sztów budowy przypadłaby w formie podatków 
gminnych na ludność polską.

* Posenet Ztg. pisze, że iakiś wyławiacz szczu
rów z Lubeki, dowiedziawszy się z gazet, że w Po
znaniu jest niesłychana moc tych gryzoniów, ofia
rował się miastu za niską cenę od plagi tej „grun
townie i na zawsze* uwolnić. Czy ofertę tę przy
jęto, nie wiadomo.

* W kościele parafialnym w Konarzewie pobło
gosławiony został dnia 29 z. m. związek małżeń
ski pomiędzy p. Emanuelem Kierskim, synem śp. 
Józefa i Michaliny jz Węgierskich, a j nną Celiną 
Rychłowską, córką Maksymiliana i Ludwiki z Za
błockich.

* Dziennik Poznański rozpocznie w drugiej po
łowie b. m. druk powieści Henryka Sienkiewicza 
pt.: Bez Dogmatu.

* t  Umarł w PoznaDiu po długich i ciężkich 
cierpieniach Jąkób Stanowski, były profesor szkół 
rolniczych w Żabikowie i Czernichowio.

KURIER WARSZAWSKI.
* W Kur. Warsz. p. Zygmunt Kramsztyk przy

pomina projekt uczczenia pamięci prof. Chałubiń
skiego, obmyślony przez ś. p. Dziewulskiego, któ
ry miał zamiar i zamiar ten wielokrotnie wypo
wiadał tym, co go otaczali, aby po śmierci prof. 
OałuDińskiego zakupić jego dom w Zakopanem, 
obszernym lasem otoczony i aby do tego domu 
przenieść Muzeum tatrzańskie jego imieDia.

Muzeum zyskałoby obszerne pomieszczenie, do
statek gruntu dla postawienia typowych budyn
ków, urządzenie specjalnego ogrodu botanicznego, 
wreszcie może i dla zabaw, któreby dochód przy
nosić mogły. Muzeum takie, połączone z praco
wnią, z stacją meteorologiczną i t. d., mogłoby 
dla nauki o Tatrach wielkie przynieść pożytki.

Pomieszczenie muzeum, które już nosi' nazwę 
prof. Chałubińskiego, w jego własnym domu u 
podnóża Tatr, które tak ukochał, w miejscowości, 
którą prawie stworzył, byłoby niewątpliwie naj- 
piękniejszem dla jego pamięci uczczeniem.

Projekt ło przepruwadzenia jest łatwym, bo su
ma potrzebna nie będzie wysoka, a muzeum ta
trzańskie zdaje się, że już posiada na zakupienie 
domu własnego pewien fundusz, który mógłby być 
uzupełniony.

* W dniu wczorajszym bawiła w Warszawie p. 
Stanisława Downarowiczowa, ki sra przed dwoma 
laty uzyskała w paryskiej akademii medycznej sto
pień doktora medycyny.

Pani D., uprawiającą w Bordeaui specjalnie oku
listykę, podążyła do Petersburga dla zobaczenia 
się z mężem, również lekarzem, poczem powróci 
na' miejsce swego stałego pobytu.

* Znany z wystawy Krjwulta obraz Siemira
dzkiego „Wazon czy kobieta?" wysłany został 
przez jednego z przemysłowców tutujszych do Pe 
tersburga, gdzie będzie zdobił salę prywatną. Obraz 
ów zaasekurowano na kolei na sumę rs. 20.000.

* Obchodzono onegd >j 40 lecie poświęcenia k 3- 
ścioła św. Boromeusza, zbudowanego z zapisu Kle
mentyny hr. Michałowskiej.

* Najbliższą nowością teatru Rozmaitości, po wy
stawieniu zapowiedzianych na dziś „Ciężkich cza
sów" Bałuckiego, będzie jeduoaktowa krotochwila 
Aleks. hr. Fredry pt.: „Hypnotyzm". Główną rolę 
w tej sztuce wykona Żółkowski.

KURIER WIEDEŃSKI.
* Pomimo, że dworskie muzeum dla bistorji i 

sztuki nie zostało jeszcze w rzeczywistości otwarte, 
cesarz zezwolił na zwidzanie zbiorów broni, nale
żących do cesarskiego domu. Zbiory te mieszczą 
się w zabudowaniu muzeum, więc wstęp dozwolo
ny jest o tyle, o ile to jest możliwe z powodu ogra
niczonej komunikacji w nieskończonym jeszcze bu
dynku. Zatem przeznaczono na zwiedzanie dwa dni 
w tygodniu tj. środy i soboty od 10 do 2 godziny.

* Około 300 czeladników szewskich przybyło do 
sali restauracyjnej „pod zlotem sitem" na zgroma
dzenie wtorkowe. Komitet strejkowy zdał sprawę 
ze swej działalności i ogłosił, że przeważna część 
majstrów dotkniętych strejkiem odmawiała jakich
kolwiek ustępstw. Skutkiem tego uchwalono prze
rwać robotę w trzynastu warsztatach. Strejk ten 
nie ma żadnych widoków powodzenia, a jak tele
gram donosi pomyślnie zakończony już został.

KURIER BERLIŃSKI.
* Ks. Sułkowski w towarzystwie swego doradcy 

prawnego, odwiedził ministra sprawied. Kat. Ztg 
wyklucza zupełnie jakikolwiek wpływ ministra na 
wyrok sądu. Również nie wystąpi minister spra
wiedliwości ze swej neutralnej roli wobec proku- 
ratoiji państwowej, owszem pozostawi jej swobodę 
stawiania wniosków o przedłużenie lub zniesienie 
niepoczytalności księcia. Przeciw sprzedaży zbio

rów germańskiemu muzeum, zarządzonej podczas 
jego niepoczytalności, z»łożył ks. Sułkowski protest.

* Parlament niemiecki ukończył rozprawy n«d 
sprawozdaniem o wprowadzeniu ustawy o socjali
stach. Na wywody deputowanych socjalistycznych, 
co do nielegalnego wykonywania ustawy o socja
listach ze strony władz, oświadczył minister spraw 
wewnętrznych, i rząd życzy sobie, ażeby ustawy 
wykonywane były surowo, lecz w duchu postano
wień, co deputowani socjalistyczni poczytują za 
stronnicze wykonywanie. Rząd zarząd.iłby rozwiąza
nie zgromadzeń tylko w wypadkach, w których 
znalazłyby wyraz dążności anarchistyczne, a gdyby 
się mały stan oblężenia okazał niewystarczają
cym, musianoby się uciec do wielkiego stanu oblę
żenia.

KUR1ŁR PARYSKI.
* Świat artystyczny wielką pon.ósł tu stratę; 

umarła pani Erard, wdowa po słynnym fabrykan
cie fortepianów. W ciągu długiego żywota swego 
była ona opatrznością muzyków, niezmiernie zain
teresowaną ich losami; początkujący zwłaszcza, dla 
których tak są trudne pierwsze kroki w Paryżu, 
doznawali jej niewyczerpanej uczynności. Mąż jej. 
Piotr Erard, był synowcem Sebastjana Erard’a, 
wynalazcy owego narzędzia utrapionego, zwłnego 
fortepianem. On założył wielką fabrykę forte] ia- 
nów, oddawna najcelniejszą w świecie. Pod koniec 
przeszłego stulecia, do dużego już doszedłszy ma
jątku, nabył zamek królewski La Muette, niegdyś 
ze Paryżem, dziś znajdnjący się w jego obrębie 
w pobliżu lasku Bulońskiego.

Tam przyjmowała pani Eraru najsławniejszych 
artystów przybywających do stolicy świata. Nie je 
den z nich u niej woiost stawał. Pałac La Muette 
zamienił się jakby w świątynię muzyki. Dyletan- 
tką będąc, pani Erard okazywała niezmierną pie
czołowitość dla muzyków, w których talent dostrze
gała. Jeżeli się który żenił, dostawał niezawodnie 
w podarunku fortepian na nowe oiiedliny małżeń
skie ; a corocznie ofiarowywała dla Konserwatoijum 
jako nagrodę konkursową fortepian, wartujący 5 
tysięcy franków.

KURIER AMERYKAŃSKI
ł  Staraniem Tow. Harmonja w Nowym Yorku, 

odegrali amatorzy obraz sceniczny p. t.: „Ogniem 
i Mieczem". Ponieważ przedstawienie udało się 
znakomicie i zgromadziło dużo publiczności, krząta 
się Tow. H irmonja około urządzenia nowego przed- 
stawieni i amatorskiego i wybrało w tym celu dwie 
sztuki, tj.: „Biały wachlarz" i „Bańki mydlane".

* Z powodu przeniewitrstwa p. Morgensterna, o 
którem już donosiliśmy, toczy się w dziennikach 
polskich w Ameryce gorąca polemika. Biorą w niej 
udział przeważnie członkowie okradzionego Związku 
Narodowego Polskiego.

* W Chicago przedstawili amatorzy na korzyść 
domu sierót „Posażną Jedynaczkę" Fredry. W tern 
samem mieście powstał klub polsko-amerykański, 
którego zadaniem jest kształcić Polaków w języku 
angiekkim. Na posiedzeniach Tow. mówi się tylko 
po angielsku. W tym języku prowadzi się także 
książki. N»e znamy stosunków amerykańskich, ale 
obawiamy się, żeby klub nie przyczynił się do wy
narodowienia naszych rodaków. W każdym razie 
zwracamy się do nich z ostrzeżeniem i wołamy: 
Baczność Panowie!

KURIER LITERACKO-ARTYSTYCZNY.
* Z ostatniego numeru Wszechświ ata dowiadu

jemy się, że jako odbitka z wychodzącego w Wie
dniu rocznika Geologicznej Instytucji Państwowej, 
wyszła praca dra J. (Siemiradzkiego p. t. „Ueber 
die Gliederung und Verbreitung des Jura in Po
lon".

* W ostatnim zeszycie Bevue des deux Mondes, 
krytyk malarski, p. Lafenestre, ostro sądzi techni
kę* i sposób malowania Matejki; pomału jednak, 
powiada dalej, oko się przyzwyczaja i  w tym tłu
mie barwnych postaci odnajduje figury dobrze po 
myślane i dobrze postawione, tryskające prawdą, 
grupy całe pełne ruchu i życia; można tylko ża
łować, że artysta obdarzony tuk bujną imaginacją 
i tak zadziwiającą zręcznością nie stara się o wię
kszą jasność w swoich kompozycjach, jako też o 
większą prostotę i wprawę w ich wykonaniu. Mun- 
kaczy jest, zdaniem krytyka, antytezą Matejki. 
Sympatje jego są jednak po stronie tego drugie
go. Chwali bardzo Szymanowskiego i Chełmoń
skiego.

* W galicyjskiem I owarzystwie muzycznem we 
Lwowie, na koncercie orkiestraluym dnia 15 b. m. 
wykonane będzie nowe dzieło Z. Noskowskiego na 
chóry i orkiestrę p. t . : „Kok w pieśni ludowej".

* Sztuka Alfonsa Daudet’a „Walka o życie," nie 
zawiera satyry przeciw akademii, jak to zrazu przy
puszczano. Alións Daudet nległ podobno prośbom 
żony, która dla akademii wyznaje pewną cześć do
brego toou.

* Hrabia Stanisław Rzewuski wydał u Ollen- 
Jorfa sztukę swą, graną w zeszłym roku w teatrze 
Librę, p. t. „Hrabia Witold".

* W operze paryskiej wznawiają Łucyę z La- 
mermooru. Artyści i chórzyści nie będą w tej ope
rze uosić jak dotąd kostiumu z czasów Ludwika 
XIII, lecz z czasów Karola IX, ze względu, że 
większość chórzystów posiada zarost, z którym roz
stawać się nie chcą.

ROZMAITOŚCI.
Smutny koniec miljonera. W Sanct Louis, w 

Ameryce odebrał sobie życie wystrzałem z pisto
letu Mr. Oliwer Garrison, miljoner, bankier i spe
kulant kolejowy. Samobójca, liczący już lat 80 
cierpiał od dłuższego czasu na pomięszanie zmy
słów. Był on bratem zmarłego komandora Garri- 
soua, a wujem księżnej Marlborough.

Beatlfikacia. Dziesiątego listopada nastąpi uro
czysta beatinkacja czcigodnego Pompiljusza Marji 
Pirotti ego. Urodził się 1710 r. w Montescalvi (ar- 
c;biskupstwo Benewent), wstąpił do zakonu Pija
rów, „braci pobożnych szkół" i do końca życia 
(1766) działał jako nauczyciel szkolny słowem i 
przykładem. Umarł w izbie szkolnej wśród swych 
wychowsńców, którzy go zawsze kochali i czcili 
jako świetego. Na jego grobie w Campi w Apulji, 
doznało kilku cudownego uleczenia.

Nlopodjęte miljony. Austrjackie rainis‘ erjum spra
wiedliwości ogłasza wykaz niepodjętych skarbów, 
przechowywanych w rozmaitych sądach. Wynoszą 
one ni mniej, ni więcej tylko 645-6 miljonów złr! 
W Wiedniu, względnie w Austrj dolnej spoczywa 
w kasie depozytowej więcej niż 302 miljonów złr., 
636 miljonów złr. zamieniono na papiery państwo
we, akcje i inne procentujące się papiery; a 7-3 
miljoDa bez użytku i bez procentowania się czeka 
n i wybawienie przez prawnych właścicieli. Prócz

tego znajduje się na składzie klejnotów i warto
ściowych przedmiotów za 1-3 miljona.

4(tu fortepianów spalonych. Du. 28 paździer
nika b. r. w południe wybuchł w mieście Schwelm 
pod Arnsberg w Westfalii pożar który zagroził 
zupełnem zniszczeniem fabryce fortepjanów Ibacha. 
Dzięki przecież energji straży ogniowej ograniezo- 
iio jego dzLłanie do przestrzeni, któr« ogarnął 
Był to właśnie skład gotowych lub połgotowych 
fortepjanów. Instrumentów tych było tam około 
400 i wszystkie zgorzały. Inne części fabryki uni
knęły zniszczenia, dzięki ogniotrwałej budowie mu
rów i drzwiom żelaznym. Największe niebezpie
czeństwo groziło składom drzewa, wartości mil- 
joua marek. Rozumie się, że były zabezpieczone 
tak samo jak cała fabryka. Roboty w fabryce 
nie zostały przerwane.

Anegdoty teatralne.
Angielski aktor Hind znanym był z przytomno- 

ś< i umysłu. Razu jedne o grał w jakiejś mel"- 
dramie zatwardziałego zbrodniarza, który pochwy
cony i osadzony w ponurej celi więziennej, oczeki
wał tam na karę śmierci. Jeden z współtowarzyszów 
dostarczył mu pił] i i sznurowej drabinki, chodziło 
więc tylko o przerżniecie krat w oknie i wymknię
cie się tamtędy. W chwili gdy miał już jedną 
nogę za oknem, zjawiało się trzech żołnierzy i 
st.zelało doń. Rozbójnik miał paść trupem.

Wszystko poszło pomyślnie, tylko w chwili strza
łu, karabiny spaliły na panewkach. Zdekoncerto- 
wani żołnierze cofnęli się za kulisy, powracając 
za chwilę z nową bronią, ale ponieważ ta była 
nienabitą, znowu nie można było strzelać.

Położenie Hinda stawało się krytycznem, ale 
nie traaąc głowy spada nagle z okua na ziemię 
wydając najokropniejsze krzyki, czołga się aż do 
kinkietów i woła:

— Wielki Boże! połknąłem piłkę!
Potem porusza konwulsyjnie nogami, wydaje je

szcze jeden okiuyk chrapliwy, i rozciąga Rię mar
twym jak długi.

Spektate."ow„e, którzy zaczynali już szemrać, 
uspokoili się przecie.

* *
W Londynie niegdyś kobietom nie wolno było 

występować na scenie; role nrewieście grane były 
przez przebranych mężczyzn. Razu jednego gdy 
król Karol II niecierpliwił się że widowisko się 
spóźnia, wystąpił dyrektor teatru i rzekł tłóma- 
cząc się: „królowa jeszcze się goli".

Ostatnie telegramy „K nrjera Polskiego”
Wiedeń 6 listop. Poseł Toemel 

uświadczył tu, że stosunki wewnętrz
ne w Serbii uważa dla pokoju eu
ropejskiego w ogólności, a dla Au- 
strji specjalnie za bardzo pomy
ślnie.

Wiedeń 6 listopada. Strejk cze
ladników szewskich pomyślnie za
kończony.

Praga 6 listop. Arcyksiąże Fer
dynand D ’Este przeniesiony w do
tychczasowym charakterze wojsko
wym do garnizonu w Budapeszcie.

Budapeszt 6 listop. Jutro przy
będzie tu Herbert Bismarck na je
den dzień. W  Izbie posłów przema
wiał dziś * gron za ustanowieniem 
odrębnego królewskiego dworu, do
magając się przytem, aby areyksią- 
żęta otrzymywali czysto węgierskie 
wychowanie. Tisza występuje prze
ciw tym żądaniom, zewsząd jednak 
odzywają się ironiczne okrzyki, a 
hr. Karolyi daje mu namiętną od
prawę. Powstaje tumult nie do opi
sania.

Berlin 6 listopada. Ma być wy
dane rozporządzenie o oznakach czci 
należnych cesarskiemu dworowi.

Berlill 6 listopada. W  rejchstagu 
przemawiał Reichensperger imieniem 
centrum przeciw ustawie o socjali
stach utrzymując, że ustawy wyjątko
we pomagają do rozszerzenia socjal
nej demokracji. Trzeba walczyć prze
ciw sprzysiężeniom robotników, ale 
nic przeciw robotnikom. Kunz imie
niem nacjonał-llberałów domaga się 
łagodniejszych postanowień, ale zga
dza sie w zasadzie na ustawę. So
cjalista Liebknecht napada na nią 
silnie i utrzymuje, że ona właśnie 
potężnie rozmnoży żywioł socjalisty
czny.

Petersburg 6 listopada. Rosyjski 
następca tronu ma zaślubić księżni
czkę Wiktorję Aleksandrę, drugą cór
kę księcia Walji

Kairo 6 listopada. Książę Walji 
odjechał do Aleksandrji.

Konstantynopol 6 listopada. Ce
sarska para niemiecka odjeżdża dziś 
do Wenecji. Wczoraj w czasie galo
wego objadu wręczył cesarz Wilhelm 
sułtanowi insygnja domowego orderu 
Hohenzollernów. Sułtan bardzo ucie
szony.
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O S T A T N I  T Y U Z I E K T .

CYRK
ALBERTA SCHUMANNA.

Codziennie wielkie

PRZEDSTAWIENIE

Początek o godz. 7]/2 wieczór
Codziennie nowy urozmaicony program.

Dziś po raz pierwszy: MlKADO czyli I dzień w 
Titipu, wielka pantomina, założona podłup ope- 

retk‘ „Mikado“ .

Albert Schumann,
(38-?) dyrektor.

t O s t a t n i e  3  d n i  p o b y t u  t

M A G A Z Y N  M O D

W JŁKAKOWIE. liYNKK GŁÓWNY, LINIA A-B, Nr. 86
w ykonyw a

KOSTIUMY Z WŁASNYCH 1 OBCYCH M ATERJiŁÓW
i p r z y j m u j e  w s z e l k i e  i n n e  o b s t a l u n k i  

po cenach przystępnych.

BA SKŁADZIE PRÓBKI I MATERIAŁY.

PAŃSTWO WZDÓW
wyprzedaje stadninę po ś. p. Teofilu Ostoja Ostaszewskim, krwi anglo- 
arabbkiei, powszechnie znaną, premiowaną na wielu Wystawach, a na 
dwu wiedeńskich i ostatniej krakowskiej medalami odznaczoną, przez

PUBLICZNĄ LICYTACJĘ
w dniu 12 listopada t). F. odbyć się mającą.

Zaprzęgi oczekiwać będą przybyłych na stacji w Rymanowie 
d. 12 listopada o godz. 6 przy pociągu krakowskim, a o godz. 3 przy 
pociągu lwowskim c. k. uprz. kolei państwowej.

( 3 - 8 )  Zarząd dóbr.

I
IM M M G -M G iH M M G G G

ANTONI ROZMANIT
KRAKÓW

FatoryKa parowa

Cykoiji, Surogatów kawy i kawy figowej 
W Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister
stwa handlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Gy- 
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem
Surogat K a w y  w  p u d e łk a ch  (szu fladkach).
S urogat K a w y  w  szk lankach .
K a w ę  ś ru to w ą  fra n cu sk ą  R ozm an ita .
C ykorją  k ra k o w sk a  gorzką.
K a w ę  fig o w ą .
C y k o r jo w ą  K a w ę  p e r ło w ą  (N ow ość).
K a w ę  k ra k o w sk ą  w  sk rzy n eczk a ch  w y b o r o w ą .
K a w ę  żo łęd z iow ą .

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie awern życzliwem po
parciem przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz
powszechniania wytworów moich. (16-?)

Do nabycia we wszystkich handlachH W M W M — » — N — M H M
PIEŚNI POLSKIE

3-oie wydanie

(N A J L E P S ZY  Z B I Ó R  U T W O R Ó W  P A T R I O T Y C Z N Y C H )  
Cena bez oprawy 60 cnt., 

w oprawie 1 złr.
Wydawca K. BARTOSZEWICZ

w  K r a k o w ie .

Nauczyciel
znający dobrze muzykę, buchalterją, kasowość oraz 
korespondencją, który wskutek przesiedlenia na 
zachód zmuszony by t ustąpić z dotychczasowej 
posady, szuka odpowiedniego stanowiska w Galicji 
ako buchalter, kasjer, korespondent lub nauczy

ciel. Bliższych wiadomości udzieli Administracja 
Kurjera Polskiego.

Łaskawe oferty proszę przesłać pod adresem: 
Zyniewicz nauczyciel. -  Biechowo pod Wrześnią. 

W. Ks. Poznańskie.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

płacą żądają
K r a l t ó w ,  d .  6 / 1 1 .

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 100 rubli 123 50 124 50
Marki niemieckie. . za 100 mar. 58 — 59 __
20-to frankówka złota . . . . 9 44 9 54
6% Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 104 •25 — —
' l/2°/o P°Ł kraj. galic. za złr. 100 

5°/o Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m.
96 25 97 50

103 50 105 _
4’/j°/o Listy zast. Banku kr. za zł. 100 97 26 98 _
5%  Obligi komun. „ „ 1 Emis. 100 25 — —
4% Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 96 25 97 75
4%  * l) n n v U Em. 94 — 95 —
4'/j°/o n u  n n n • • 98 25 99 25
5%  n n n r  n * 100 25 101 25
5°/0 „ „ Bank.hip.zprem.10% 103 — 104 —
50/0 n n n n ZWr.Za40lat 100 25 101 50
5°/0 „ „ Król. Pol. za rubli 100 96 50 98 —
4%  n likw:J. „ „ „ „ 1 0 0 87 --- 88 50

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 6 listopada 2 grodz. 30 min. po południ-

papier op. 
^srebrn. „ 
4%  złota,

Londyn..........

Dukaty ,
Marki ..
5°/0 Ren.
4% . ..
Losy prom. w.

pap.

Banknoty ros..

| złr. ct. ztr. ct.
| 85 75 Obi. ind. gal.. 104 —

86 20 4»/2%  Obi. Pot.
109 45 kraj. galic.. 96 50

.101 20 6°/0 List. zas. g.
. 913 — Za.kr. z. 36-1. 97 25
e 314 75 41/a°/0 Listy zas.

118 90 Banku kr. g .. 97 75
9 45% Akc. LSnderb.. 260 75
5 66 „ kol.Kar.-L. 190 75

58 30 „ „ lw.-czer. 235 50
. 97 95 „ „ połudn.. 130 12

101 90 Rnhie............. 124 37
140 — Srebra ............. _ —

ienia giełdy: stałe.
listopada.
171 40 4°/0 Lis. lik. poi. 57 40
171 ;’0 Ak. kol. K« r.L. 81 25
213 35 austr. kred. 169 12
62 80 Ultimo Ruble . 212 50

Już wyszedł

KRAKOWSKI

KALENDARZ KARTKOWY
(BŁOCK) (91.5-10)

NA BOK 1890
i jest do nabycia we wszystkich księgarniach i 

handlach papieru.

Cena egz. 60 cnt.

Skład główny u wydawcy M. Że.czykowskiego, 
introligatora w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 22.

Bulion
wyborny, własnego wyrobu hygieaiczny, ja
ko oaki „znany Drzez wielu lekarzy, z wła
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząu dworu Łapszyn, poczta Brzeźaay.

Nr. I z drobin i zwierzyny . 6-50 *ilo.
Nr. II. wyborny.......................5-50 kilo.

Przy odbiorze 6 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 

odwrotną pocztą. (12-?)

FA BR YK A PIERNIKÓW
K. M O L Ę C K I E G O

przy ul. Brackiej 1. 5. 
istniejąca od 33 lat w Krakowie

sprzedaje

30 sztuk całusków za 25 ct.

(6-6)

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A.KMOMI J I PIANIN

BRONISŁAW Y G A B R Y E LS K IE J
Kraków, RyneK główny. Krzysztofory.

Wynajem! W ynajem !

1(9-10) Sprzedaż ua raty t
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Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

Ś W IA T "w
DWUTYGODNIK ILUSTBOWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. —  Współpracown.kami „Świata“ są najznakomitsi ma
larze pol8Cy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra
jow a wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata' z najgorętszemi 
pochwałami. —  Komplety z bieżącego roau można ,eszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT“ w jego administracji.

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(24?) PRENUMERATA WYNOSI:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

Rucłi pociągów lsoledowycłi
(podług zegaru krakowskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA.
5-59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro

cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło
muńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Bernu, Oło
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbr/.ezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, Warsza
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło
muńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer 
niowiec.

3-27 popoł. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie
szyna, Opawy, Pragi Ołomuńca, Berna i Bu
dapesztu.

6-52 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima i Warszawy.
7-17 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Orłowa.
9-59 wieczór (poc. kurj.) dn Wiednia, Opawy, Pra

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podwoł czysk, 

Brodów, Sokala, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Czarniot/iec, Suczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar

donia (via Podgórze-Bonarka.
6-34 rano (poc. osb.) ze 1 wowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Suchej, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Suczawy i Czerniom ec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) ■ Wiednia. Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
10-08 przed poł (poc. osb.) z Wiednia, Budape

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laburci, 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec.

4-25 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-Bonarka).

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburg,., Pragi, 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwów-,, Suchej, Nad
brzezia, Rozwadowa i Czer owiec.

9-04 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia.

9*42 wieczór (poc. knrj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

1004 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesitu, 
Pragi, Ołomuńca, Bema, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocławia.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego.


